„Niegroźne” dopalacze!

Chcę poruszyć temat bardzo kontrowersyjny, a mianowicie temat dopalaczy. 
Zacznę od tego, że moja historia z dopalaczami nigdy się nie zaczęła! I nie chcę,                               aby kiedykolwiek tak się stało! Właśnie dlatego zdobywam o dopalaczach wiedzę, nie udaję, że ten problem mnie nie dotyczy, śledzę historie ludzi, którzy stali się ofiarami tych środków, uczestniczę w rozmowach o nich.

Dopalacze: są zjawiskiem? problemem? modą? Wszystkim po trochu! Od kilku lat słyszę o nich w mediach, dowiaduję się, że są bardzo poważnym zagrożeniem dla mojego zdrowia i życia, ale też natykam się, szczególnie w internecie, na „cudowne” reklamy tych substancji jako gwarancji szczęścia i sukcesu.
Nie mam doświadczeń z dopalaczami, nie próbowałam ich, ale jestem świadoma,                 że dopóki są, dopóty stanowią dla mnie zagrożenie. Trzeba poznać wroga, aby go pokonać, chociaż w tym przypadku właściwiej byłoby powiedzieć: pokonywać, bo wojna z dopalaczami trwa cały czas! I być może nigdy nie będzie wygrana, ale to nie powód, by przestać walczyć z nimi!

Pierwsze, o co warto zapytać, to: Czym są dopalacze? Z tego, co wiem, to różnego rodzaju substancje psychoaktywne, takie, które powodują zmiany w zachowaniu człowieka, czy też postrzeganiu przez niego rzeczywistości. 
Jak bardzo ich zażycie jest groźne dla naszego organizmu? Pytanie, moim zdaniem, zasadne, bo nie jest to prawdą, że dopalacze są mniej groźne niż narkotyki, może być wręcz przeciwnie. Szkodzą nam bardzo, bo nigdy nie wiadomo, co tak naprawdę się w nich znajduje. Mogą wywołać, w zależności od wrażliwości organizmu człowieka: nudności, drgawki, bezsenność, urojenia, bóle głowy, wysoką gorączkę, problemy z oddychaniem, śpiączkę, stany lękowe, nadmierne pocenie się, wymioty i brązowienie skóry, znużenie.
Kto najczęściej sięga po dopalacze? Na ich temat krąży wiele mitów, w które najczęściej wierzy młodzież i to niestety ta coraz młodsza. Po dopalacze najczęściej sięgają uczniowie klas gimnazjalnych i ponadgimnazjalnych.  Coraz częściej słyszę, jak młodzi ludzie dyskutują o dragach, dropsach, wódce w żelu i dopalaczach. Same dyskusje nie są aż tak groźne. Gorsze jest to, że często moi rówieśnicy sięgają po te środki. 
Niepokojące jest też zjawisko, pośrednio związane z problemem zażywania nieznanych substancji, które dotyczy tego, że wielu dorosłych, często nieświadomych, „uczy” swoje dzieci „spożywać dopalacze”. Serwują swoim pociechom bomby kaloryczne, energetyczne                   i pobudzające w słodyczach, napojach, sztucznym pożywieniu. Dlaczego tak się dzieje? 
Rodzice nie czytają etykietek na produktach i w konsekwencji nie znają składu danego produktu. Brak świadomości jest pierwszym podstawowym błędem popełnianym przez rodziców. Serwując dziecku sztuczne tłuszcze, słodziki, konserwanty zawarte w różnych produktach, narażają je na różne niebezpieczeństwa. Z tego też powodu co piąte dziecko                   w Polsce ma alergię, prawie 10% objawy ADHD, a coraz więcej cierpi na zaburzenia emocjonalne.
A od czego można się uzależnić? Zarówno od substancji zażywanej, jak i od stanu emocjonalnego uzyskiwanego za pomocą używki. Krótko mówiąc, uzależnić można się od wszystkiego. Reklamy, propaganda i znajomi, często to właśnie dzięki nim młody człowiek sięga po używki. Kiedy reklama mówi, że po zażyciu danego produktu pamięć się wzmocni,     to młody człowiek nie będzie potrafił skupić się bez danego środka. To wszystko powoduje,                       że młoda osoba przenosi później te używki do życia codziennego i do dyskotek, ponieważ       bez pobudzenia chemicznego nie czuje się na siłach, aby coś osiągnąć. Działa tu tzw. efekt placebo.

Do czego prowadzi długotrwałe branie dopalaczy? Są różne skutki długotrwałego ich zażywania, jednak najczęstszymi z nich są: zatrucie toksynami, utrata zdrowia i śmierć. 
Dlaczego dopalacze nie są zakazane? Pierwszym powodem jest to, że nie zawierają one substancji uznanych za odurzające, psychotropowe lub toksyczne przez Ustawę                           o Substancjach Trujących. Powstają dzięki nieograniczonej możliwości syntezy chemicznej. Dzięki niej można modyfikować jedne substancje i tworzyć inne, posiadające konkretne właściwości. A drugim to, że na ich etykietach pojawiają się ostrzeżenia o konieczności udania się do lekarza w przypadku ich spożycia. To nie tylko kolejny przykład na to, jak ich twórcy obchodzą prawo, ale także dowód na ich szkodliwość. Gdyby nie były niebezpieczne, wystarczyłoby je zarejestrować jako substancje spożywcze.
Czy można „zerwać” z dopalaczami? Tak. Jednak, aby to się udało, trzeba mieć silną wolę, wsparcie osób najbliższych i pomoc lekarzy oraz terapeutów. 
Gdzie szukać pomocy ?

· w internetowej poradni dla osób uzależnionych i ich bliskich: http://www.narkomania.org.pl/,
· w placówkach pomocowych znajdujących się w bazie: http://www.narkomania.org.pl/gdzie-szukac-pomocy/placowki,

· 800 060 800 – bezpłatna, całodobowa infolinia Głównego Inspektora Sanitarnego,

· 116 111 – Telefon Zaufania dla Dzieci i Młodzieży,

· 800 100 100 – Telefon dla rodziców i nauczycieli w sprawach bezpieczeństwa dzieci,

· 800 12 12 12 – Dziecięcy Telefon Zaufania Rzecznika Praw Dziecka.
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